
K ie d y  p r ze d  dwoma la ty  p ow sta ła  m yśl rozpoczęcia w ydaw nictw a Sobótki, odezwaliśm y się do. 
Pub mości z  żądaniem  j e j  poparcia , obiecując z  naszej strony nieszczędzić ani starania ani kosztów^ 
izeby zaufaniu w  nas położonemu godnie odpowiedzieć. D w a  lata w ydaw nictw a przekon ały nas, że Pu- 
'kznuść czuje potrzebę w ypełn ien ia  tych luk życ ia  duchowego, którym  zadosyćuczynienie za  cel sobie 

położyła  Sobótka. N ieśm iem y tw ierdzić, że cel ten w  zupełności p rze z  nas osiągniętym  zosta ł  —  sami 
n ajlep ie j w idzim y ujemne strony p ism a  naszego, ale trudności z  ja k iem i ono spotkać się 
m usiało, niech nas w  oczach Czytelników uspraw iedliw ią . B ra k  literackiej i  a rtystyczn ej 
pom ocy na m iejscu , z tą d  konieczność wspom agania się pracam i, które nie zaw sze z  interesem  
miejscowych czytelników bezpośrednio wiązał/y się, w  końcu zb y t n iska cena, p r z y  ograniczonej liczbie 
prenn mer odorów, były glów nem i przeszkodam i rozwoju Sobótki. A le  im  większe trudności spotykamy, 
Hm w ięcej nas  • przekonyw a, że w  zadaniu naszem ustawać niepowinniśm y  —  i  dla tego siln i p r z e ­
kona, »  w ta ią  w  żyw sze poczucie potrzeby pokarm u duchowego w  kraju  naszym , p o s t a n o w i ­
l i ś m y  z  p o c z ą t k i e m  N o w e g o  B o k u  S o b ó t k ę  r o z s z e r z y ć  i  tak część j e j  literacką , ja k  
artystyczn ą  ulepszyć. W  tym  celu zaw iązaliśm y stosunki z  najpierw szem i siłam i literackiem i naszego 
k ra ju , ja k :  J . I .  K r a s z e w s k i e g o ,  L i b e l t a ,  O d y ń c a ,  S a b o w s k i e g o ,  W ó j c i c k i e g o ,  Z a -  
c h a r j a s i  e w i c z a  i  innych.  —  P rzyrzeczen ie pom ocy otrzym aliśm y i  ju ż  dziś nawet w tece zn a­
czny zapas m ateryału  posiadam y.

P ierw sze num ery Nowego B oku zaw ierać będą powieść współczesną J . I . K r a s z e w s k i e g o ,  
N o w e l l ę  W o l o d e g o  S k i b y  i  J ó z e f a  N a r z y m s k i e g o ,  O p o w i a d a n i a  o n a s z y c h  z w y c z a ­
j a c h  K .  W.  W ó j c i c k i e g o , O p i s  W a r s z a w y  p o d  t y t u ł e m  „ W a r s z a w a  d z i ś  i  w c z o r a j “ 
t e g o ż  a u t o r a ,  P o e z y e  i  P o d r ó ż e  a r t y s t y c z n o - l i t e r a c k i e  A.  E .  O d y ń c a ,  B o z p r a w ę  
„ O p o w i e ś c i  i  j e j  z n a c z e n i u  w  l i t e r a t u r z e a B o l e s ł a w i t y ,  P o d r ó ż e  I.  G o r d o n a  itd .

P rócz tego s ta le , raz w  m iesiąc zamieszczać będziem y: P r z e g l ą d  r u c h u  l i t e r a c k o  a r t y ­
s t y c z n e g o  p i ó r  a B  o l e s ł a w i t y ,  K r o n i k ę  m i e j  s k ą  i p r o w i n c y  o n a l n ą , B e c e n z y e  t e a t r  a l n  e 
i  P r z e g l ą d  b i b l i o g r a f i c z n y .

N adto w inniśm y dodać, że baczni na zewnętrzną stronę Sobótki, urządzam y dla n ie j z a k ł a d  
d r z e w  o r  y t n i c z n y ,  którego artystyczn y kierunek obejmuje p. B a r a n o w s k i .  N ie  w ątpim y, że od­
tąd  rycin y tak p o d  względem w ykon an ia , jako i  ich treści zadowołnią Czytelnikóiu naszych. P rzede-

TYGODNIK BELLETRYSTYCZNY ILLUSTROWANY,
Tygodniowo 1 arkusz. Kwartalnie 15 sgr. w Galicyi 1 fl. 15 cent. W poszytach czterotygodniowych po 5 sgr.

J \l 52. Poznań, dnia 24 Grudnia 1870. Rok II
  — ^ ^   -----------------------------------------------------------------------------
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w szystkiem  starać się będziemy, ażeby ryc in y  w  Sobótce zam ieszczane , stanow ić m ogły pewnego rodzaju  
album W ielkopolskie, zaw ierające obrazy zabytków  h istorycznych , architektonicznych i  m iejscowych  
zw yczajów  narodu .]

N akładcy nie szczędzą kosztow, redakcya zachodów, aby p ism o , które w ciągu 2  lat zyskało  
4 ,0 0 0  prenum eratorów , odpowiedziało w  zupełności potrzebom  i  wym aganiu ogółu. To też celem p r z e ­
prow adzen ia  w szystk ich  tych reform  zm ieniam y form at i  odtąd „ S o b ó t k a “ wychodzić będzie półtora  
arkusza druku tygodniowo. —

M im o pow iększenia form atu , mimo ulepszeń zewnętrznych i  w ew nętrznych , ceny nie p o d w yż­
szam y w  nadziei, iż  każdy z  Czytelników Sobótki poprze  nasze usiłowania i  p rzyn a jm n ie j jednego łub 
dwóch nowych pozyska  prenum eratorów . Prenum erata kw artalnie tylko 1 5  sgr. — p rzy jm u ją  w szy ­
stk ie kr. p r . urz. pocztow e i  księgarnie , w  Galicy i 1 fl. 1 5  ( z  p rzesy łk ą  1 fl. 4 0 ) .

Nakładcy i Redakcya Sobótki.

Nieszczęsny Legat.
Powieść spółczesna

przez

J. ŁC. Turskiego,

(Dokończenie)-

X III.
N adzieja  w iosny.

P arę m iesięcy  u p łynęło  od uw oln ien ia  S tan isław a, 
a przez ten  czas n ie zaszła  żadna w ażniejsza zm iana  
z osobam i na scenie naszego opow iadania w ystępującem i, 
oprócz wyroku zapadłego na P io tru sia , skazującego tego  
ło tra  na 10  la t  ciężkiego w ięzienia , który to wyrok b y ł 
publicznie w gazetach  ogłoszonym . S taś zostaw a ł w m ie ­
śc ie , w m ieszkaniu  sw ojem  now ćm , przy u licy  św . J a n a ;  
—  całą  z im ę z pokoju n ie w ychodził, i m nóstw o spoży­
w a ł lek arstw , które jednakże n ie w ie le  m u pom agały , 
bo zdrow ie jeg o  było  bardzo m izerne, a kaszel i krw io- 
tok i m ęczy ły  go n iezm iernie. —  Pan S y lw ester, dobry 
i  szczęś liw y  n aw et lekarz, b y ł jego  codziennym  g o śc ie m ; 
radził co m ó g ł ,  ale sam  zaczął tracić nadzieję w przy­
w rócenie zupełnego  zdrow ia sw em u pacyentow i, którem u  
najw yraźniej zagrażały  suchoty, ta  n ieszczęsna choroba, 
co sob ie ze w szystk ich  w ynalazków  i postępów  m edy­
cyny żartuje i  n ic  n ie  r o b i, rob iąc także z człow ieka  
n ic —  proch — pył 2nikom y - -  w  grob ie rozlatujący  
s ię  w p ierw iastek  n ieodgadnionój przyszłości. S taś czu ł 
i  p ojm ow ał swój stan . Sam o zachow anie s ię  przy nim  
lek a rza , pom im o jego  najzręczniejszego pokrycia swej 
obawy, podsuw ało m u m yśl o n ieb ezp ieczeń stw ie, a gdy 
jeszcze  do teg o  lekarz ten przy pannie E u fem ii pew nego  
razu ośw iadczył, że trzebaby m oże sprosić  kilku  do- 
św iadczeńszych ko legów  na k on sy liu m , upew nił się  
w sw oich trw ożliw ych  p odejrien iach  — i zaczynał w ątpić  
o sobie. K onsylium  się  odbyło; panna E ufem ia nie 
szczędziła  kosztów , choćby najw iększych , i ogłoszono  
S tasiow i pocieszający sąd  p ięciu  lekarzy, że  jeg o  cho­
roba p łucna n ie  je s t  n iebezpieczną, i  że w i o s n a ,  a z n ią  
podróż do gór, na żęty cę  i św ieże pow ietrze, przyw rócą  
m u zupełne zdrow ie. S taś uw ierzył w tę  radę i to  zda­
n ie  pocieszające. N ajw iększy  k aszel i b o leści p iersiow e

znosił teraz daleko cierpliw iej niż dawniój —  bo zaw sze  
koił swój ból nadzieją  w iosny, w której m oc skutecznego  
leczen ia  uw ierzył jak  najsiln iej. —  Inaczej w idzieli te  
rzeczy G rzyw a, panna E ufem ia  i T om cio, którzy w pra­
w dzie p ociesza li s ię  trochę nadzieją podróży w góry  
ale nie m ie li w to w iary, czy n ieszczęśliw y  pacient tć  
uzdraw iającćj w iosny doczeka. —  W  m arcu choroba 
Stasia  w zm ogła  s ię  znacznie N iety lk o  pokoju, ale łóżka  
opuszczać już nie m ógł. —  Zbiedzony, w ysch ły , na licu  
w ybladłóm  m ia ł już ow o n ieszczęsne p iętno zguby — 
te  rum ieńce ceg la ste , tak  ironicznie szydzące sw ym  ko­
lorem  niby życia  i  czerstw ości, z w yśch łćj skóry pow le­
kającej suche kości chorego. — Stary s łu ga  nie o d stę ­
pow ał go ani na krok; do p osełek  był przyjęty  drugi, 
zw inny i żw aw y J a n e k , sp ełn iając'7 f,w« yf-owią*Vi 
z w ie lk ą  ochotą i hum orem . T om e i G rz y w a , '  dwaj 
n ieodstęp n i jego  przyjaciele, odw iedź' i gr bardzo  często . 
G rzyw ie często  łzy  w oczach ś w ie c i ł , ,  gdy się  spojrzał 
na gasn ącego  w idocznie S tan isław a. S ta ś m ało  już m ó­
w ił —  lekarz i kaszel n ie  pozw alali m u tój przyjem no­
ści. Jedyną jego  rozm ow ą było pytan ie zadaw ane ka­
żdem u, kto s ię  u n iego  p okazał: czy już w iosna? —  czy  
będzio m ożna w krótce jech ać w góry; czy się  ju ż  z ie ­
len i na p olu ?  —

—  Czy przylec ia ły  już bociany, m ów ił raz do T om ­
cia cichym  i przeryw anym  głosem , pokaszlując c ią g le . —

—  J eszcze  nie, m ój S tasiu  —  jeszcze  z im n o; za  
parę tygod n i, w kw ietn iu  to już pewno przylecą.

—  I  będzie w iosna?  —  mój d rog i, jak  m yślisz , 
czy będzie teg o  roku w czesna w iosna, czy późna.

— Zdaje s ię ,  ż e  będzie w czesn a , bo zim a była  

t§ga. —
—  O! to  dobrze; pow iedz tćż Ł u k aszow i, żeby m i 

m oje suknie na drogę przygotow ał. J a  m y ś lę , że naj- 
dalćj za dwa tygod n ie  p ojedziem y; — ć j ,  zobaczysz
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T om ku, ja k  j a  w yzdrow ieję... Mocny kaszel nie dozwo­
lił  m u dalój mówić.

— A le dużo mówisz S tas iu , już sobie odmów tćj 
p rzy jem nośc i; trzeba słuchać lekarzy.

—  O j a  słucham . A le wierz co m i się dziś śn iło ?
— Opowiedz krótko.
—  O tw ojej siostrze. W szak ona poszła za m ąż?
— N ie, mój drogi.
—  N ie?  —  i  to  śm ieszna rzecz; m nie się śn iło , 

że j a  się  b iłem  z je j m ężem .
— To śm ieszne.
— A  gdzież ona je s t?
— Przy m n ie ; bo ja k  wiesz już , m a tk a  nam  przed 

pół rokiem  um arła.
—  U m arła?  —  A śniła m i się także. I  cóż W ikcia 

ro b i?
—  P racu je  i pom aga mój żonie.
—  A ! boś to ty  się ożenił! P a trza jże  s ię ,  ja k  m i 

się to  w głowie pom ięszało.
— Myślisz o różnych rzeczach , nie sypiasz m oże?
— Oj nie sypiam , mój Topńku — nie sypiam . Przez 

dzień czasem zdrzem nę się, i to  m oja pociecha. — Za­
życie lekarstw a, z k tórćm  Ł ukasz zbliżył się do chorego, 
przerw ało rozm ow ę; S taś  położył się i zasną ł. Sen jego  
był okropnym . N a w pół o tw arte  oczy la ta ły  bezwiednie 
do k o ła , oddech ciężki ta rg a ł ca łą  p iersią  — usta  
o tw ierały  się, aby zaczerpnąć pow ietrza —  a ogień we­
w nętrzny palił okropną gorączką. S taś był już  w o sta ­
tn im  stopniu  nieuleczonych suchót. W idok tego czło­
w ieka był w zruszającym  do głębi. Tyle w alk i, szam o­
ta n ia  się i nadziei —  i wszystko na n ic! —  Przeszłość 
szaleństw a i o b łę d u , w yw ołana nieszczęsnym  lega tem  
kuzynka — zdaw ała się naigraw ać ze sw ojśj ofiary — 
m szcząc się  n iejako na nićj za' n iedotrzym anie je j w iary
— za zerwanie z n ią ,  i opam iętan ie się. Z dzikiego 
chaosu om am ień i zapom nienia s ię , człowiek ten  prze­
budził się na głos poczciwego serca kuzynki Eufem ii, 
i na podszept haniebnej zbrodni, do k tó rśj się tak  zb li­
żył okropnie, po śliskiój drodze swego ob łąkania. O cknął 
,ię i u jrza ł praw dę. Zw rócił się do pracy — ale w tśm  

ooi; >i >oiu, w tym  zwycięskim  zwrocie napo tkał najnie-
, isze poku ty : w ięzienie i chorobę. — Czyliżbyśmy 

może U cięli z te j pozornćj niespraw iedliw ości losu, ob­
w iniać S tw órcę o n iespraw ied liw ość?! —  N ie —  ani 
na chwilę!

Surowym sędzią spraw  ludzkich je s t Bóg —  ale 
spraw iedliw ym  je s t  zaw sze, a m iłosierdzie Jeg o  skryte 
nie zawsze je s t  w idziane. W szystko, co te raz  z gorącem  
w spółczuciem  widzimy na S tasiu  — wszystko to  zbie­
rało  się od dawna. P ierw sza gorączka żądzy z a tli ła  ten  
ogień choroby, który go dzisiaj pali i niszczy. Łańcuch 
ów nieszczęść, o k tórym  sam  ciotce Eufem ii opow iadał, 
sprow adzał jedne n as tęp stw a  po drugich. — Z jednego  
ogniw a, w yradzało się drugie i dziesiąte. T eraz opa­
sa ły  go wszystkie, i wpiły s ę w niego uściskiem  zem sty 
za to , że ich zaweześnie chciał porzucić i zdeptać. Teraz 
go tu lą  do siebie —  i nie wypuszczą go, bo na w ła­
sność opętały jego  życ ie , jako  sza tan , k tórem u duszę 
sprzedajem y. Biedny on i nieszczęśliwy — ale surowy 
głos sądu  człow ieka, głos nieprzeblaganćj konieczności,
— nakazuje powiedzieć spraw ied liw ie , że sam  sobie w i­

nien wszystko. W iniłby może ktoś l e g a t ? . . .  W szak 
on to  tego całego nieszczęścia p rzyczyną; —  ależ czło­
wiek m a rozum  i wolę — a lega t to  m artw a lite ra  
praw a. Być m oże, iż prawo uw zględniając słabość n a ­
tu ry  ludzkićj, uw zględniając słabość rozum u i woli czło­
w ieka, m ogłoby zm ianę porobić w niektórych swych p a ­
ragrafach , a może też w łaśnie i w tym , k tóry  ty le  n ie­
szczęścia sprow adził człow iekowi; nigdy jednakże czło­
wiek uniew inniać się tern przypuszczeniem  nie może —  
i sku tk i jego słabćj woli i rozum u, sam  sobie m usi 
przypisyw ać. W spółczucia odm ówić m u nie będziem y 
m og li, uniew innienia dać nie m ożem y także . —  S taś 
znajdow ał się w łaśnie w takiój okoliczności. —

P an i Am brożowa dowiedziawszy się o ta k  n iebez­
piecznym stan ie  zdrowia swego kuzynka , zapragnęła go 
odwiedzić. U w ażała je d n ak  za rzecz stósow ną uprzedzić 
S tasia  o swoim  zam iarze, i dowiedzieć się, czy będzie 
dobrze przyjęty . P an n a  E ufem ia pośredniczyła je j w tym  
względzie i ona tćż sp y ta ła  się S tasia , na k tórego te raz  
patrzeć bez w zruszenia nie m o g ła , czyby się nie gnie­
wał, gdyby pani A m brożow a go odwiedziła.

— A o cóżbym się m ia ł gn iew ać, m oja ciociu! — 
Teraz m i już inaczćj p rzedstaw ia się jój kam ienica. 
K iedy pani Am brożowa um rze, j a  będę s ta ry  i będę 
m iał kącik  własny. Dopóki zaś żyję, j a  m ogę pracować, 
i będę pracow ał u cioci, jeże li ciocia pozwoli.

—  O! mój S tasiu , żebyś tylko ja k  najprędzej w ró­
cił do T a trzan k i.

— No — n o ; te raz  już coraz bliżej wiosna. P an i 
A m brożow a ucieszyła się w ieścią przyniesioną przez 
pannę Eufem ią. Z ebrała  się natychm iast i poszły obie. 
S taś spał.

—  P a trz  kuzynko, ja k  ten  b iedak  wygląda, m ów iła 
po cichu panna E ufem ia do pani A m brożow ój, s tą p a jąc  
na palcach.

—  A c h ! mój Boże, rzekła^ pani Ambrożowa, jabym  
go naw et nie poznała. —

—  Serce się k ra je  na widok tego nieszczęśliwego 
człowieka.

—  I  nie m a już ra tunku  żadnego?
—  W  Bogu nadzieja, rzekła, p łacząc  już dobra ciotka.
S taś  przebudził się. C iotka o ta rła  czćm prędzćj

łzy z oczów ; pani A m brożow a zb liżyła  s ię  do łóżka  
chorego.

— J a k  się  pan Stan isław  m a?
—  A ! pani D obrodziejka, rzek ł zakaszlaw szy m ocniej.
— Przyszłam  odwiedzić p a n a ; daw nośm y się nie 

w idzieli.
—  O! dawno —• bardzo dawno — mówił S taś, po 

którego  głosie poznać było m ożna m ocniejsze jak ieś 
wzruszenie; przy czytaniu te stam en tu , n iep raw daż? .

— A ta k  —  podobno od tego czasu.
— Nieszczęsny ten  te s tam en t, rzekł S taś.
— A to d la  czego?
— P an ią  zaniepokoił, i m nie oto nabaw ił takiój 

choroby.
—  A le co tam  o tern m ów ić, w trąc iła  ciotka.
- -  B a! nie m ów ić, kiedy to  rzecz najważniejsza. 

Mnie nie chodzi już dziś o tę  kam ienicę. Ale dawniój 
byłem  g łup i; chodziło m i o n ią  bardziój, niż o życie.
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— P an jednak, rzekła pani A m brożow a, czujesz się 

te raz  lep iśj, niż daw niśj.
— O! daleko le p iś j. ..  a le , niecbno tylko p o jad ę ... 

zobaczycie państw o, ja k  m ię te  góry na nogi postaw ią ... 
ach! żeby nie ten k asze l... Obie kobiety m ilczały, 
w strzym ując się od płaczu P o  chwili S tan is ław  znów 
m ów ił: W szak w iosna już n iedaleko? —

— O! ju ż  za parę dni będziem y m ieli ciepło.

—  Dzięki B ogu; pojadę zaraz, pojadę. Pojedziem y 
przez T atrzankę , ciocia pewno pojedzie ze m ną.

— O pojadę kochany S tasiu , z pew nością.

—  D obra ciotunia. W ie pan i com ja  winien tś j  
dohrśj i kochanśj ciotuni.

—  Bóg jó j to  nagrodzi, rzek ła  pan i Ambrożowa.
— Inni by tego nie zrobili nigdy. — P ani A m bro ­

żowa zarum ieniła  się.
—  A le —  a le ;  m uszę państw u pow iedzieć, co mi 

się dzisiaj śniło.
—  Tylko nie wiele gada j, mój S tasiu .
—  K rótko. Śniło m i s i ę , żem  u m a r ł ; i nad tśm

ty lko  ciąg le m yślałem , co się s ta n ie  z m o ją  kam ienicą.
— Różnie się to  m arzy w chorobie.
— I  bardzo m i było przykro, żem  nie zrob ił te s ta ­

m entu . W szak ja  mogę zrobić te s ta m e n t?
— M ożesz, m o żesz , mój S tas iu , ale o tćm  m yśli 

się dopiero w późnym wieku.
— To praw da, ale niechże um rę.
— Co tśż  to  m ów isz?
—  N o! —  przypadek może się zdarzyć. W  tak im

raz ie , cóżby się s ta ło  z kam ien icą?
— E j baj durzysz m ój S tasiu .
—  N ie —  n i e ; powiedzcie mi.
—  B ędzie w łasnością tw oich sukcesorów —  dzieci ( 

dodała z wymuszonym uśm iechem  ciotka.
—  Ciocia ża rtu je , a j a  mówię na praw dę.
—  Ć j , kiedyś d z iec in n y ; nie lub ię słuchać tak ich  

rozm ów twoich.
— W ięc ja  s ;ę pani A m brożow ćj zapytam .
— J a  nie wiem tego, mój p a n ie , ale w idzę , że 

jeszcze dość czasu na zapytanie się kogoś biegłego w tój 
rzeczy ; a z resztą  nie czas i panu  m yśleć o tśm .

—  W ie p a n i ,  co się to  ze m ną działo p rzed tśm , 
nim  m nie cio tka w zięła  do siebie.

W iś m , m ój p a n ie , chociaż później dopiero dow ie­
działam  się o tern.

— J a  byłem  praw ie ja k  szalonym . Zawszo m i ten  
le g a t dużo zaszkodził. O! ja k  sobie przypom nę wszy­
stko . I  to m ów iąc w yschłem i rękam i zakry ł sobie oczy 
i w estchnąw szy głęboko, zw iesił głow ę na poduszki.

—  J a  dziś przecierpiałem . B yłem  w ary a tem , n ę­
dzarzem  —  a! ale byłem  raz i p o e tą ...

Ciocia się  p rze lęk ła , czy nie p rzy stąp iła  m ocniejsza 
go rączka; zbliżyła się więc do S tasia  i chciała go wziąść 
za rękę.

— N ic —  nic, droga ciociu —  w spom inam  sobie 
przeszłość, P am ię tam  f w tedy dobrze. W różka s ta ra  
u m arła . J a  p rzek ląłem  św iat, ludzi i siebie i rozpacza­
ją c , gdy b łądziłem  po polach sam otny, ułożyłem  cztery 
wiersze, byłem  p o e tą ; czekajcie państw o, pow iem  w am  
j e :  ach! ten  kaszel nie da m i mówić.

Z akaszlał mocno. C iotka napom niała go, aby nie 
g ad a ł ty le , pani A m brożow a zab iera ła  się do odejścia.

—  Czekajcie, czekajcie państw o — powiem  wam 
wiersze m ojego utworu. N ie ładne, koszlawe, ale p ra ­
wdziwe. S łuchajcie:

H a! czemuż Dante karząc św iat tak godnie  
W szystk ie in i m ęki znanem i już  św iatu  —
N ie  znal m ojego strasznego legatu !
M ógłby nim  skarać najstraszniejsze zbrodnie! —

—  To praw da —  o św ięta praw da. To szalony 
le g a t!  to  nieszczęsny le g a t!  —

Słowa te  wymówił praw ie z całej siły —  i tak  się 
zm ęczył n ie m i, że upadł na poduszki — i przez chwilę 
ja k  m artw y  przeleżał.

— A le j a  nie bawię moich gości —  rzekł po 
chwili wypoczynku — przebaczcie. J a k  wrócę z gór, 
będę weselszy — zabaw ię was — o! j a  zaraz do p an j 
przyjdę. Ju ż  się te raz  nie boję kam ienicy. J a  te raz  
już  wyleczyłem się z mego ob łąkania . —

P an i A m brożow a siedzia ła  ja k  na to rtu rach . N ie 
m ogła ju ż  dlużśj znosić w idoku tego nieszczęśliwego, 
którego nieszczęścia m im ow olną była przyczyną. Oddać 
bowiem kam ienicę przed te rm inem , wyznaczonym w te ­
stam encie —  byłoby to sprzeciw ieniem  się woli n ie­
boszczyka... T ak  m yślała  — tak  przynajm niśj persw a­
dow ała sobie. 1’ożegnała S tasia  i wyszła pełna n a jb o ­
leśniejszych w rażeń. —

W  kilka  dni potóm  inna znowu scena odbyła się 
w pokoju chorego. Sprowadzony no taryusz spisyw ał 
jego  te s tam en t. U parł się koniecznie, aby na wszelki 
przypadek być gotow ym .

T estam en t dotyczył się jednego tylko lega tu , który 
zapisać m u wolno było, kom u chciał. S taś p rzed tśm  
rozm ów ił się z Tom ciem , a rozm ow a ta  pogorszyła n a ­
w et s tan  jego  zdrow ia. Gdy bowiem  oznajm ił m u , że 
m u chce zapisać swój legat, dobroduszny i o tw arty  T o­
m ek zaw ołał n iebaczn ie : A ! niech m ię P an  Bóg broni 
od tego  nieszczęścia.

—  Ja k to ?  więc nie chcesz kam ienicy.
— Z tak im  strasznym  w arunkiem  za nic w świecie 

Czyż nie w iśm , coś ty  w ycierp iał; m iałbym  si*h’-- 
zywać n a  podobne m ęczarnie. —■

—  A leż Tom ku!
—  N ie — nie; p rzebacz, ale j a  nie chcę U . u.
S tasia  to  obeszło, i w padł w cięższą gorączkę. T a

sam a scena pow tórzyła się z Grzywą. Grzywa stanowczo 
odrzucił ofiarę.

— W ięc kiedy tak , to  j a  zapiszę ten  le g a t ubogim .
— N ajlep iś j pan zrobisz —  lubo wszystko to  jeszcze 

za wczas, m ów ił Grzywa.
K iedy więc notaryusz siedział już  przy jego łóżku, 

S taś z dziw ną ja k ą ś  s iłą  i przytom nością dyktow ał m u 
co n as tę p u je :

„N ieszczęsnego m ego leg a tu  nie zapisuję żadnśj 
źyjącśj osobie, gdyż nikogo nie chcę karać ta k ą  m ę­
cz a rn ią , ja k iś j dośw iadczyłem  sam  przez la t  parę. Za­
p isu ję go Tow arzystw u Dobroczynności K rakow skiem u 
— niech ubodzy i kalecy zostający pod jego  opieką, 
nie w iedzą naw et, ja k i grosz otrze im  łzy n iedoli i bó lu .“  —

P odp isa ł się po tśm  —  i rzecz się skończyła.
— N azaju trz  spow iadał się. M im o isto tn ie zb liźa- 

ją c ć j się wiosny, czul on niknące siły i życie. Sucho-
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tnicy w iedzą że u m rą  i kiedy um rą. W m aw iają w siebie 
nadzieję do osta tn ie j chwili, a jednak  w nią nie wierzą.

T ak  tśż i S taś —  łudził się nadzie ją  wiosny, ale 
go tow ał się na śm ierć.

W  kilka dni po przyjęciu kom unii św iętej —  za­
kaszlał się m ocnićj — głow a m u zw isła w poduszki —  
zakrztusił się — i skończył.

Łukasz pierwszy dow iedział się o jego  śm ierci. 
W krótce o niój dowiedzieli się wszyscy jego  krew ni — 
i gdy ta  wieść doszła do m nie, wszyscy jednozgodnie 
u trzym yw ali, iż śm ierci S tan is ław a Ciołka przyczyną, 
był jego  nieszczęsny leg a t. —

KONIEC.

Wojna.
VI.

Ju ż  to obecna wojna obfituje w niespodzianki. Dzieje 
się zawsze to , czego się n ik t nie spodziew ał, z tąd  wszel-

oficerów i 173,000 żołnierzy złożyło broń. Prócz po- 
tężnśj fortecy, uważanej powszechnie za n iepodobną do 
zdobycia, dostał się zwycięzcom olbrzym i m ateryał wo-

Leon Gambetta.

kie obliczenia] przyszłości zaw odzą i każdem u dzienni­
kowi dowieść m ożna, że jego  przepow iednie były fa ł­
szywe. I  m y nie lepiój zrobiliśm y. K iedy przed dwom a 
m iesiącam i pisaliśm y osta tn ie  spraw ozdanie z wojny, 
wypowiedzieliśm y przekonanie, że Paryż będzie m usiał 
kapitu low ać, jeże li w przeciągu czterech tygodni nie 
przybędzie m u na odsiecz potężna arm ia, k tóraby  zdołała 
rozerw ać łańcuch oblężniczy, podczas gdy M etz praw do­
podobnie w ytrw a aż do końca wojny. Tym czasem  sta ło  
się przeciw nie. P aryż broni się do dzisiaj, a m arszałek  
B azaine poddał dziewiczą fortecę w tydzień potem , 
gdyśm y owe słow a pisali. *27go października została  
podpisaną kapitu lacya, mocą którój Metz zosta ł wydany 
wojskom pruskim , a ca ła  zam knię ta  w nim  arm ia poszła 
w niewolę. Trzech m arszałków , Bazaine, C anrobert 
i Leboeuf, 50 jenerałów  dywizyi i brygady, przeszło 6,000

je n n y : na tysiące liczono zdobyte d z ia ła ł  konie, na s ta -  
tysięcy zdobyte szassepoty i p rzedm ioty  służące do um on- 
tow ania żołnierzy. I  to wszystko s ta ło  się nie po s to ­
czeniu krwawych w alk , na wzór owych zapasów  pod 
Sedanem , lecz cichuteńko, bez w ystrzału. S ta ł się fakt, 
o jak im  nie słyszały dzieje w ojenne ani starożytnych, 
ani nowożytnych czasów. N ie polała się przy kap itu la - 
cyi M etz’u ani je d n a  kropla krwi francuskićj, lecz za to 
honor francuski u la tn ia ł się w s/.ystkiem i poram i. M ieli 
słuszność m ieszkańcy M etz’u ,  iż przed wejściem  wojsk 
pruskich zasłonili k repą posąg  m arsza łk a  F o b e rta , zdo­
biący główny p lac m iasta , bo jednocześnie i geniusz wo­
jenny  F rancyi zakryły ciem ne chm ury, z po za k tórych 
Bóg wie kiedy na nowo się ukaże.

To tóż oburzenie w ca łśj F rancyi było tóm  większe, 
im  mniój spodziewano się tś j  katastrofy . N ietylko rząd
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republikański, lecz opinia całego narodu napiętnowała 
marszałka Bazaine’a im ieniem  zdrajcy, który nadziejom  
restauracji Bonapartów poświęcił ostatnią regularną 
armią i najsilniejszą fortecę Francyi. I bodaj, czy m ar­
szałek zdoła się oczyścić z tego zarzutu, tern więcej, że 
i  jeńerał Changarnier, którego czysty charakter znany 
je st  wszystkim, i inni wysocy oficerowie francuscy poparli 
swem i świadectwami zdanie ogółu. Fublikacye ogłoszone 
przez tych panów wykazały dowodnie, że wprawdzie 
w końcu października armia francuska tak była zdem o­
ralizowana oblężeniem  i n iedostatk iem , iż kapitulacya 
stała się konieczną, lecz że w sierpniu i we wrześniu 
m ógł był marszałek Bazaine rozłamać linie oblężnicze 
i przebić się z częścią arm ii, gdyby był wytężył wszy­
stkie siły, jakie m iał na swe rozkazy, a nie ograniczał 
się na wycieczkach niewielkich rozmiarów, które chyba 
tylko niepokojenie nieprzyjacie a m iały na celu. I cóż spo­
wodowało w żelaznym m eiykańczyku ową miękkość i brak 
stanowczości? Owoż nie co innego, jak się zdaje, jeno  
niechęć do rządu republikańskiego i pokutująca mu po 
głowie myśl restauracyi Bonapartów, chociażby z pomocą 
Prus. Następstwem  ty ch rewelacyi było, że nienawiść 
Francuzów przeniosła się spotęgowana jeszcze z mar­
szałka Bazaine’a na więźnia w W ilhelm shóhe, któremu 
w ostatnićj linii przypisano owę hańbę Francyi. To też, 
jeżeli po kapitulacyi armii Mac Mahona upadł Napo­
leon I I I , to kapitulacya M etz’u odsunęła niewątpliwie 
całą fam ilią  Bonapartów na zawsze od tronu francuzkiego. 
Podobno hr. Bismarck m iał powiedzieć, że cesarz Napo­
leon III swem i obecnemi postępkami nie tylko siebie, 
ale i swego wielkiego stryja pogrzebał. Jeżeli nie pra­
wdziwe, to bardzo trafne w yrzeczenie!

Poddanie Metz’u pogorszyło ogromnie położenie 
Francyi. K siążę Fryderyk Karól, naczelnie komenderu­
jący armią oblegającą Metz, m iał rozwiązane ręce; m ógł 
on teraz rozporządzać dowoli swćm w ojskiem , docho- 
dzącćm liczby 200,000 żołnierza i  rzucić je  tam . gdzie 
było potrzebne, aby przeszkodzić formacyi nowych armii 
francuskich, któreby chciały ruszyć Paryżowi na odsiecz. 
Niebawem  tćż w ysiał 2 korpusy pod Paryż, jen. Man- 
teuffla na północ ku A m iens, aby rozproszył lub przy­
najmniej trzym ał na wodzy armią tak zwaną północną, 
którą organizował jenerał Bourbaki, a sam  ruszył na 
południe ku Loarze, gdzie się zebrały znaczne siły  
francuskie.

Spodziewano się końca wojny. Sądzono, że Fran­
cuzi po tćj straszliwój klęsce uznają, że dalszy opór po­
większy tylko sumę nieszczęść, które przywaliły Francją  
i że Paryż otworzy bramy niemieckim wojskom. W e 
wszystkich m iastach niemieckich poczyniono przygoto­
wania do illum inacyi, któremi miano uczcić dzień tryumfu 
N iem iec i upokorzenia Francyi — ale nadzieje zawiodły 
i tą  razą. Jak gdyby było potrzeba Francuzom takich 
straszliwych prób, aby się ocknęli z l e t r g u ,  w którym 
ich pogrążyło cesarstwo, wzięli się oni dopiero teraz 
energicznie do obrony, dopiero teraz zbudziły się ŵ  ich 
sercach prawdziwie patryotyczne uczucia, nakazujące 
obywatelowi poświęcić wszystko dla uratowania narodu 
i kraju. Zakrawające na czczy frazes słowa Gambetty, 
że Francya będzie broniła całości swych granic, dopóki 
piędź ziem i będzie wolną od nieprzyjaciela, powtórzył 
cały naród z zapałem. Departamentu południowe i pół­
nocne skonfederowały się celem ułatwienia rządowi 
obrony kraju, powołani pod broń gwardziści ruchomi 
staw ili się wraz z tłum am i ochotników pod chorągiew, 
podpisano nową pożyczkę, wzięto się na gw ałt do fa- 
brykacyi broni i sprowadzono ją  z zagranicy. W e Wo- 
gezach, gdzie masy ludu chwyciły za oręż, zjawił się 
nowoczesny condottiere ludów, jene~ał Garibaldi na czele 
leg ii z cudzoziemców złożonój i wolnych strzelców, | 
w Charenton w Normandyi założono obóz, inny utworzył 
hr. Kóratry w Contie w Bretanii; Lyon sta ł się z fa- |

brycznego m iasta wielkiem  depot wojskowćm , słowem  
wojna stała się narodową.

Twórcą i duszą tego ruchu był i je st nieznany do 
niedawnego czasu, m łody i wyśmiany przez gazety nie­
m ieckie „Luftschifier,“ L e o n  G a m b e tta . 32-letn i ten 
adwokat okazał talent organizacyjny, energią i niespo­
żytą żadnemi trudami i niepowodzeniami wytrwałość, 
która i nieprzyjaciołom zaimponowała. Przybywszy do 
Tours z Paryża, wziął na swoje barki cały ciężar rzą­
dów jako minister spraw wewnętrznych i wojny, budził 
gorącemi proklamacyami zap ał, pobiegł we W ogezy, 
aby tam wojnę ludową zapalić i w szybkim czasie zor­
ganizował armią Loary, która pod dowództwem jenerała  
A urelles de Paladine odniosła pierwsze zwycięztwo nad 
wojskami niemieckiemi. lOgo listopada pobiła armia 
Loary Bawarów, którymi dowodził jen. Tann na głowę, 
zdobyła 2 armaty, wzięła 1,200 jeńca i odebrała Orleans. 
Gdyby był aż do tego czasu trzymał się Bazaine w Metz, 
byłby Paryż uratowany. Lecz już dążył od wschodu 
pospiesznemi marszami książę Fryderyk K aról; jenerał 
A urelles, który był już dotarł do St. Germ ain, m usiał 
się cofać, a skutkiem nieszczęśliwych utarczek od 28 li­
stopada aż do A grudnia staczanych, m usiał na nowo 
opuścić Orleans i cofnąć się ku Blois i Tours.

W  tych samych dniach było i pod Paryżem gorąco. 
Aby podać rękę zbliżającemu się jenerałowi 1‘alladine, 
zrobiła załoga paryzka pod wodzą jenerała Trochu 
i Ducrot’a wycieczkę w kierunku południowo-wschodnim. 
Bankiem 30go listopada przes-ła armia paryzka rzekę 
Marnę i w gwałtownym zapędzie zdobyła pozycye nie­
przyjacielskie. W alka była zaciętą i trwała kilka go­
dzin, gdy wojska niemieckie z zaciętością broniły wiosek 
Champigny i Bri ■, które bagnetem zostały zdobyte. Sasi 
i W irtemberczycy, równie jak i część 6go korpusu pru­
skiego, ponieśli w ielkie straty, stracili k lkuset jeńców. 
Zapaśnicy byli godni sieb ie, żołnierze bili się dzielnie, 
a oficerowie francuscy dawali ze siebie bohaterski przy­
kład ; sam jenerał Ducrot, który wychodząc z Paryża 
w ognistej do żołnierzy odezwie przysiągł na podobień­
stwo dawnych wodzóv? rzyinskich, że wróci do Paryża 
zwycięzcą lub na m arach, wystawiał się na największe 
niebezpieczeństwa; jenerał Trochu prowadził osobiście 
bataliony w ogień. Straszliwy ogień działowy, podtrzy­
mywany przez bateiye pobliskich fortów i armaty ło ­
dzi kanonieiskich na Sekwanie i Marnie ustawionych, 
wspierał działania francus i?, które tego dnia zostały 
uwieńczone zwycięstwem. Przecież linii pruskich nic 
zdołali rozłamać Francuzi, a nawet 2 grudni, o d d ,-a1' 
Niem cy po krwawój bitwie wyżej wymień - e wioski 
i armia paryzka m usiała powrócić na praw.* stronę 
Marny. Tak więc Francuzi ponieśli nowe klęski woj­
ska niemieckie mogą kilku im ionam i pow  ̂ sz jć spis 
odniesionych w tćj kampanii tryumfów. A le czy te zwy- 
cięztwa zakończą wojnę? Czy w ich następstwie nie 
będzie m ogła reszta Francyi oswobodzić Paryża? Czy 
zbliżyli się Prusacy do wytkniętego celu? Bynajmniśj. 
Armia Loary została wprawdzie pobitą i poniosła straty, 
lecz bynajmniśj nie jest zniszczoną i „rozpędzoną na 
cztery w iatry,“ jak to głosiły gazety niem ieckie, Jene­
rał Ćhanzy, który obecnie nią dowodzi, nie dał się w y ­
przeć ze stanowiska swego pomiędzy B lois i Tours, 
i lewem  swem skrzydłem styka się z jen. Bourbakim, 
dowodzącym wojskami Bretanii i Normandyi. P o łą ­
czone te armie liczą przeszło 100,000 ludzi, a niezmor­
dowany Gambetta pospieszył do obozu, aby obecnością 
swoją dodać otuchy i energii żołnierzom i dowódzcom. 
Armia północna została wprawdzie pobitą przez jenerała  
Manteuffia, który zajął Am iens i Bouen, lecz jen. Faid- 
herbe, znany z kampanii w Senegam bii, zreorganizował 
ją  i rozpoczął już ruchy zaczepne. Garibaldi walczy 
niekiedy szczęśliw ie około Dijon i Autun, a na południu 
zbieraią się nowe wojska. W okolicy Tuluzy i Bor-
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d e a u x , d o k ąd  po k lęsce  P a la d in e ’a  rz ą d  p rzen ió sł sw ą 
s ied z ib ę , założono  obozy, k tó re  m a ją  zg rom adzió  2 5 0 ,0 0 0  
ludzi. L o n d y ń sk a  P a ll M all G a z e tte  z a p o w ia d a , że  
w p rzec iąg u  cz te rech  ty g o d n i P ra n c y a  prócz a rm ii L oary , 
zachodnió j i pó łnocnó j, będzie  m ia ła  3 0 0 ,0 0 0  w yćw iczo­
nego  w o jska . A  P a ry ż ?  czy d o trw a  do te g o  czasu , czy 
tć ż  g ło d em  zm uszony  o tw orzy  sw e b ra m y ?  T rudno  
p rzew idzieć , bo ko respondencye  w p ro s t z P a ry ża  pocho­
dzące , zu p e łn ie  sprzeczne p o d a ją  w iadom ości. K o re sp o n ­
denci dzienn ików  an g ie lsk ich  P ru so m  sp rzy ja ją cy ch  p iszą  
je re m ia d y  o p a sz te ta c h  ze szczurów , ko tów  i t .  p., p o d ­
czas gdy  In d ep en d an ce  be lge  d o n o s i, że P a ry ż  je s t  
w m ięso  jeszcze  do 1 lu teg o  zao p a trzo n y , a  w m ąk ę  
i w ino do w iosny. P o  k tó rć j s tro n ie  s łu sz n o ść , n ie d a ­
le k a  pokaże  przyszłość.

B ąd ź  co bądź , czy P a ry ż  u le g n ie , czy się  obron i,

w każdym  raz ie  będzie  p rzy n a jm n ie j h o n o r F ran cy i o c a ­
lony. C esars tw o  popchnęło  F ra n c y ą  w p rzep aść  n ie ty lk o  
n ieszczęść , a le  i h ań b y , w puściło  n iep rzy jac ie la  do se rca  
k ra ju  i z a trac iło  s ław ę w o jen n ą  F ran cy i. K zeczpospo lita  
n ie  z a s ta ła  nic, p rócz p a try o ty zm u  m ieszkańców  i p o ­
tra f i ła  we dw a m ie s iące  p o staw ić  k ilk ak ro ćs to ty s ięczn ą  
a rm ią , k tó ra  le p iś j s ię  b ije , an iże li s ta re  leg ie  c e sa rs tw a . 
Je n e ra ło w ie  rzeczypospo litć j po w iększćj części n iezn an i, 
gdyż by li odsun ięc i od w y d atn y ch  s tan o w isk  za ce sa rs tw a , 
z aw sty d z a ją  ow ych m arsza łk ó w  o ty tu ło w an y ch  im io n am i 
z w szystk ich  części św ia ta  p rzyn iesionem i. A  w reszcie  
p a try o ty zm  ro zg rzew ający  d z is ia j se rca  F ran cu zó w  je s t  
w cale  n iep o d o b n y  do ow ego chauv in izm u, k tó ry  m ia ło  
na  sw e zaw o łan ie  c e sa rs tw o , a  k tó ry  s ię  o k aza ł p u s ty m  
krzyk iem  p ła tn y c h  d z ien n ik a rzy  lu b  pó łg łów ków .

W spom nienia starego szlachcica

Mnożysława Przekory.
(O brazek społeczny).

(Dokończenie).

„K ied y m  by ł w M yśnii d la  obej -zenia fab ry k i p o r­
ce lany , pow iadano  m i, że n ied a lek o  m ie szk a  n ie jak i p . 
O ^erw i' zaw ołany  gospodarz  w ca łć j S akson ii. T o 
by ło  d ia  m nie d o sta teczn ą  p o b u d k ą  by go odw iedzić , 

> is t  zn a la z łem  gosp o d arstw o  we w szystk ich  szcze­
g ó łach  u sp ra w ie d liw ia ją c e  s ław ę  j a k ą  z y sk a ło ; a le  co 
m n ie  szczególn ićj u d e rzy ło , to  ro zp o rząd zen ie  p rzezn a ­
czen iem  trz e c h  synów , k tó ry ch  m i p . O berw itz  p rz e d ­
s taw ił. ,.K arl, m ó w ił m i, m a  n ie sp e łn a  l a t  1 2 ;  g ło w a  
tę p a , a le  ja k  w ół p raco w ity ; to  będzie  filozof i w ie lk i 
l i te r a t .  G o ttl ie b  średn i j e s t  poczciw y, m ało  m ów iący , 
i  choć m ie rn y ch  zdo lnośc i, m oże być przecież d ob rym  
p a s to re m . F r i tz  n a js ta rszy , p rzeb ieg ły , zdo lny , sk rzę tn y , 
te n  m u s i być gospodarzem .

T ak o w a  kw alifikacya pokazu je , że N iem cy  n ie  u w a- 
I ż a ją  w ie jsk iego  g o sp o d a rs tw a  za  pew ny ro d za j s i e s t y ,  

za  ja k ie ś  d o l c e  f a r  n i e n t e .  W  rzeczy  sam ći s ą  to  
m ró w k ’ sk rzę tn e , z a ję te  od ra n a  do w ieczora, a  p racy  
tej r  iw a/ ; wi-ąks a k a rę  Ix y o n a , a le  za obow iązek

i p o’; itfiia 'u i t  n ieod łączny . N ie id z ie  z a te m  żeby
:N emcy n ie  lu b ili , t e używ ali w cale  rozryw ek , o w szśm , 
w ch w ilach  w oiuyoh od n ag le jszy ch  z a tru d n ie ń  gosp o ­
d a rsk ich  b a w ią  się  przyjem nie a le  po sw ojem u.

„ N ie d a le k o  B o iz e n m rg a  w M ek lem b u rg sk iem , p o ­
z n a łe m  n ie ja k ie g o  p. S p a rs a m a , k tó reg o  o jciec ja k o  
A m tm a n n  w now o -  w sciodn ich  n iegdyś P ru sa c h , d o ro b ił 
s ię  znacznego  m a ją tk u  i w róciw szy do z iem i rodz innó j, 
k u p ił d w a fo lw ark i, u  ia s  n a  m ian o  ko lon ii za s łu g u jące . 
Syn je g o ,  a  te raźn ie jszy  d z ied z ic , spędziw szy  k ilk a  l a t  
m łod o c ian n y ch  w P o ls© , n ie  z a p o m n ia ł jeszcze  z u p e ł­
n ie  po po lsku , a  że był M e k le m b u rc z y k ie m , m ile  w ięc 
w spom ina ł P o lak ó w  i u n ie  p r z y j ą ł : z rad o śc ią . G ospo­
d a rs tw o  je g o  za leca ło  aę  h o d o w lą  b y d ła  i k o n i, i to  
w ła śn ie  sp ro w ad ziło  mnie do niego. P o k a z a ł m i z och o tą  
sw o ją  o bo rę  i s ta jn ią ,  ;le za razem  d o d a ł: ,.Z b y t m łody
jeszcze  by łem  o p u s z c z a ją  P o ls k ę ,  n ie  m o g ę  w ięc s t a ­
now czo ro zum ow ać  o gospodarstw ie  w aszem ; z teg o  
w szakże co sobie p rzy p o n in am , ró w n ie  ja k  z po tocznych  
rózm ów  o jc a ,  zd a je  m i s ię ,  iż n ie  bez zasad y  w y p ro ­
w adziłbym  w n io sek , że gosp o d arstw o  w asze n ie  m oże 
być an i n iem ieck ie , an i in g ie lsk ie , a le  pow inno  być czy­
sto  po lsk ie . W ie le  ulep3zeń w ypada w am  zap row adzić , 
a le  w szystk ie  ze w zglęćem  na  m iejscow ość. F o lw a rk  
m ój je d e n  o b e jm u je  około cz te rech  w łók w aszój m ia ry ;

to ć  m n ie  ła tw o  ta k i k aw a łe k  g ru n tu  u p raw ić  j a k  o g ró d . 
A le  n iechże k tó ry  z w aszych dziedziców  w łości zab ie rze  
s ię  do ta k ić j u p raw y  sw ojego  fo lw arku  p ię ć  lub  sześć 
razy  ro z leg le jszeg o . D la  m n ie  ro s łe  m o je  kon ie  s ą  b a r ­
dzo d o g o d n e , u  w as b y łyby  c ięż a rem  d la  g o sp o d a rza . 
W a m  p o trz e b a  k o n i m iern y ch , lek k ich , zw innych , bo 
i g a tu n ek  i obszerność  g ru n tu  teg o  w ym aga. N ie sk u ­
pow ać w ięc u nas, a le  w łasne  p o p raw iać  p rzez  stó sow ne  
hodow an ie  w inniście .

„ K ie d y  n iek iedy  o d w ied za jąc  k rew nych  w P o lsce , 
z  ża lem  w id z ia łem , że  m ło d z i g o sp o d arze  w asi rz u c a ją  
s ię  do w yrozum ow anego  g o sp o d a rs tw a , a le  bez w yrozu - 
m ow ania . N ie  o g lą d a ją  się  w cale  czy i k ied y  u jrz ą  
korzyści sw ojego  w yrachow an ia . P ięk n y  to  z a is te  w i­
dok  tego  ru ch u , m u s i on bez w ą tp ie n ia  tu  i ow dzie p ię ­
k n e  w ydaw ać o w o ce ; w m asie  je d n a k  sp e łzn ie  n a  n i-  
czśm . P rzy jd z ie  czas n iezaw o d n ie , g d y  m ia s ta  w asze 
z a lu d n ią  się , p rz e s ta n ą  być ró ln iczem i; w ted y  g o sp o d a r­
s tw a  w asze .z ró w n a ją  się  z z a g ra n ic z n e m i, bo n ie  b ę ­
dziec ie  h o łd o w n ik am i obcych ręk o d z ie ln i, an i u n iźo n em i 
s łu g a m i zag ran iczn y ch  kupców .

„P o sp o lite  u  w as w y rażen ie : bez p ien iędzy  n ie  p o ­
dobna  b ra ć  się  do g o sp o d a rs tw a . P ra w d a  i w ie lka  p r a ­
w da, skoro  idz ie  o zakup ien ie  g ru n tu , in w en ta rzy , sp rz ę ­
tów , zasiew ów  i ty m  podobnych rzeczy  n a  p ierw szy  z a ­
k ła d ;  lecz z te m i w a ru n k am i w prow adzone  w ru ch  go ­
sp o d a rs tw o  w łasnem i ju ż  s i ła m i trz y m a ć  się  i dźw igać  
p o w inno ; do tego  w szakże p o trz e b a  c ierp liw ośc i i  ro z ­
w ażnego w yrachow an ia .

,;Z nam  j a  u  w as je d n e g o  o b y w a te la , k tó ry  po ro ­
dzicach  odziedz iczy ł dw a ro z leg łe  fo lw ark i z h ip o te k ą  
ja k  k ry sz ta ł czy stą , b o  n a w e t bez lis tó w  zastaw nych . 
B ęd ąc  zam ożnym , ch c ia ł p o  w aszem u  zo stać  ja śn ie  p a ­
nem . Z ak u p ił znaczne d o b ra  w s ą s ie d - tw ie , je d n e  czw artą  
szacunku  za p ła c ił d łu g ie m  za c ią g n ię ty m  n a  h ip o tek ę  o j­
cow izny, trz y  czw arte  rozłożono  n a  ra ty , a  re w e rsa  li­
ch w iarsk ie  d o sta rczy ły  funduszów  n a  zak u p ie n ie  inw en­
ta rzy . Z a p y ta n y  p rzezem n ie  s ą s ia d  je g o  o zasad ę  teg o  
ra c h u n k u , o św iadczy ł m i, iż to  w szystko o p ie ra  s ię  na  
zb iegu  szczęśliw ych d la  te g o  p an a  okoliczności. N a j­
p rzód  żen i s ię  z p a n n ą  krociow ego  p o sa g u ; p o w tó re  
j e s t  jed y n y m  sp ad k o b ie rcą  s t r y ja ,  po k tó ry m  sam e  k a ­
p ita ły  aż n ad to  d o sta teezn e  b ęd ą  na  oczyszczenie h ip o ­
te k . P ó źn ić j d o w ied z ia łem  się, że k rocie  po ś lub ie  sk ra -
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dziono, a stryjaszek  na starość ożen ił się  i zo staw ił aż 
dw óch sukcesorów . D la  naszego ja śn ie  pana w nadziei 
p ozosta ł ratunek chw ilow y w sądach, a  ostateczny  w s łu ­
żb ie  za ekonom a. W ted y  przekonałem  się , że n iem ie­
ckie p rzysłow ie dobre je s t:  „T alar który m am , lepszy  
od stu  które m ógłbym  m ieć .“

„ U  nas, m ój p a n ie , grosze sk ład ają  s ię  na z ło tó -  | 
w k i, a zło tów ki na ta lary; w y zaś w im aginacyi ob li­
czacie ty s ią ce  na m iliony. M acie przysłow ie „n ie  od 
razu K raków  zbudowany", a w cale n ie  baczycie na nie.
D la  tego  n igdzie ty le  c ią g ły ch  skarg  na złe czasy nie  
u słyszysz  ile  u w as. U staw iczn ie  obracacie s ię  w w il­
czych opłotkach. P rzen ica ob rod ziła , cóż ztąd  kiedy  
ta n ia !  pszen ica  dobrze p łaci, b a! kiedy jej m a ło ! My 
szczęś liw i kiedy nam  gospodarstw o przyniesie sześć  pro­
cen t; w am  p iętnaście  za m ało. Praw da że w ydatki w a­
sze najm niój o sto  procent w yższe są  od n aszych , bo 
m y żyjem y po niem iecku. W y się  śm iejecie  z n a s , a 
nam  z tóm  bardzo dobrze. D la  tego , jak z jednćj strony 
cieszę s ię , że m i los zdarzył pana na św iadka naszćj 
fam ilijnej uroczystości, tak  z drugiój ża łu ję , że n ie po­
trafię panu spraw ić tćj przyjem ności, jakąbyś w podo­
bnym  razie znalazł w P o lsce .k‘

W łaśn ie  odw iedzając p. Sparsam  trafiłem  na ob­
rzęd zaręczyn córki jeg o  Laury. Zebrało s ię  z są s ied z­
tw a  podobnychże w łaśc ic ie li około dw adzieścia  osób, 
m ężczyzn i kobiót zarazem . N a  obiad dano coś na- 
k szta łt zupy m igd a łow ój, potraw kę z go łąbków  i p ie ­
czonego jędora  z sa ła tą . B y ło  parę butelek  w ina czer­
w onego kw asow ato - cierpkiego, w eissb ier i woda. K o -  
bióty  za jm ow ały  m iejsce  przy sto le  bardzićj do sieb ie  
zb liżon e; m ężczyźn i osobną tw orzyli grupę. C hcąc po­
chw ycić rozm ow ę i jednych  i drugich, na obiedw ie strony  
n ad staw ia łem  ucha, lecz ty le  tylko p ow zią łem , że m ię ­
dzy kobietam i g łów nym  przedm iotem  b y ły  choroby dro­
b iu  podów czas panujące i now y jak iś sposób prania 
m atery i; m ężczyźni zaś rozpraw iali o B oliw arze l i b e r -  
t a d o r z e  W en ezu eli, i obrachow yw ali skutki w ysw o­
bodzenia A m eryki pod w zględem  handlu i przem ysłu.

P o  obiedzie m łodzież zabrała s ię  do tań ca; m ęż­
czyźni starsi w przyległym  pokoju , przy oszczędnych  
fajkach, dalój c iągn ęli rozm ow ę geograficzno-statystyczną , 
którćj słu ch a łem  jak  uniw ersyteckiej p relek cy i, z w ię-  
kszem  zajęciem  i  upodobaniem , jak  n iegyś ś. p. ekono­
m ii politycznśj w naszćj w arszaw skiój szkole g łów nćj. 
C zas tak  szybko a przyjem nie up ływ ał, że  nie spostrze­
g łe m  k iedy  zapalono lam py i przystąpiono do obrzędu.

P o  skończonój cerem onii zgrabne N iem eczk i przy­
n io s ły  na  tacach  w  kieliszkach n iew ielk ich  w ino m o -  
z e lsk ie , i m nićj kw askow e ja k  przy obiedzie czerw one, 
i  wcale' n ie cierpkie. Tu nadm ien ić w in ien em , że choć 
dwór p. Sparsam  był m urow any, obszerny i pięknćj 
w cale  budow y, choć w ła śc ic ie l tego  dworu b y ł rzeczy­
w iśc ie  v o n  i m ia ł około dziesięc iu  tys ięcy  talarów  do­
chodu czystego rocznie, przecież lib ery i u n iego ani p o-
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św ieć ; n ie  było ani kuchtów , ani m asztalerzów , ani 
kredencerzów , zgoła  n ic z tej licznej nom enklatury s łu ­
żących, jak ą  się  napotyka po lichych naw et naszych fo l- 
warczynach. D w ie N iem eczk i u słu g iw ały  do s to łu ; też  
sam e w ciągu  zabaw y obnosiły  butersznitki, ciastka, 
ow oce, i rozm aite, i w  rozm aity sposób zapraw ione, ale  
w szystko w domu. O godzin ie jedenastój skończył się  
cały b a l; w szyscy goście  rozjechali s ię , a nazajutrz rano 
i ja  by łem  w B oizenburgu.“

—  „D ziw ne rzeczy m i w aść  prawisz, przerwał w tśm  
m iejscu  o jc iec; ja ć  to dawno s ły sza ł, że to  tam  N iem cy  
bardzo skrom nie żyją  i n iem al sam ą w asserzupką s ię  
obyw ają. A le  zdarzyło m i s ię  raz z przypadku trafić 
na obiad u jed n ego  z m oich sąsiadów , także jak iegoś  
rzeczyw istego v o n :  obiad był suty, wina d osyć, i  w y­
śm ien ite , n iek w ask ow e, w cale d e  b o n o  g r a n o ,  choć. 
nie było żadućj uroczystości. W aść w iesz że ja  zaw sze 
byłem  za oszczędnością  i dobrze grosz obejrzę, n im  się  
z nim  p o żeg n a m , a jednak na taką oszczędność w cale  
s ię  n ie zgodzę, zw łaszcza tćż przy takićj uroczystości. 
B ez zbytku, bez tych tam  nowych w ym ysłów , a le  d o ­
brze zjeść lub ię . N ie  cierpię l ć j , przelćj, n ie  naw idzę  
przynuki; ale k ieliszek  w ytraw nego w ęgrzyna i jeden  
i dru g i, to  n ie zaw ad zi, zw łaszcza kiedy s ię  znajdzie  
bez uszczerbku na potrzebniejsze w ydatki. T fy ! a po- 
cóżby tćż człow iek  i ży ł na św iec ie , żeby s ię  nie m ia ł 
kiedy n iekiedy przyzw oicie zabaw ić z dobrym są s ia d em !‘‘

— „W szystko , mój ojcze, rzek łem , za leży  od w yo­
brażenia i nałogu. N ieg d y ś u nas godów , u czt, odpu­
stów , jarm arków  zasadą b yła  pijatyka i b ijatyka: teraz  
św ia t polerow niejszy, w ykw intn iejszy; przy lada okazyi 
cichuteńko s ię  baw ią... przy zielonym  sto lik u . B ez ha­
łasu  przesuw ają s ię  ty s ią ce  z rąk do rąk. C zasem  s ię  
przem knie po stoliku  ślubna kareta, dzielna czw órka ka­
sztanków , n iek iedy się  i w ańtuchy przew alają i pszenica  
w sn op ie: ale to  w szystko grzeczn ie , p ięknie i  w esoło . 
Praw da że potćm  idą skargi na ciężkie czasy, na n ie­
urodzaj, na brak kapita łów , na lichw ę, na ogrom ne ko­
szta  edukacyi dzieci i  t . d.

„N iem cy  inne m ają  wyobrażenie zabawy. Przez 
ciąg  m ojego pobytu za  gran icą w różnych byw ałem  to ­
w arzystw ach; a w żadnym  pryw atnym  dom u nie zda­
rzyło m i s ię  spotkać z asem  lub kralką. W szędzie roz­
m ow a je s t  gruntem  zabaw y. A le  tćż przyznać potrzeba  
że  m iędzy gospodarzam i n iem ieck iem i m nóstw o je s t  lu ­
dzi z w szechstronnem  naukow em  ukształcer.iem , którego  
pod sk ibę nie zagrzebują.*'

—  „S tój w a ść , zaw oła ł o jc iec , g  < -  r ie t ?  
pochw ały cudzoziem czyzny. W a ść  jm c .  • ' c  na­
szych gospodarzy; są  m iędzy  niemi ludzie z sercem  i 
g łow ą , a  znajdą się  i tacy , coby tw oich  N iem ców  z ca łą  
ich  nauką w kozi róg zap ęd zili. Późnićj ich  w ym ien ię, 
a teraz pom ów m y o czćm  innćm , bo nie chcę żeby P rze­
kora Przekorze na przekorę gadtł.“

R O Z M A I T O Ś C I .
Zagadka.

P ie r w s z e  mały przyimek, za to d r u g ie  t r z e c ie  
Nasamprzód świętem było w starożytnym świecie, 
Dzisiaj je s t dla młodzieży zabawą lub zgubą, 
Wreszcie u próżnych kobiet częstokroć je s t chlubą. 
W s z y s tk o  imię, — u kobiet jedynie się zdarza, 
Szukaj w łamach rzymskiego tylko kalendarza!

Rozwiązanie zagadki w Nr. 51: JMatepartn).

K orespondencya Redakcyi.
P a n u  L e o p o ld o w i M. w W ą g ro w c u : Wszystko zała­

twione. Za pomoc ofiarowaną dziękujemy. — S z c z e p a n o w i C. 
w p o w ie c ie  In o w ro c ła w s k im . L istu nieotrzymaliśmy — nie

rozumiemy więc żądania pańskiego. — K o n s ta n te m u  W. n a  
p ro w in c y i .  Powieści mamy aż dwń w zapasie. Nie możemy 
więc z grzeczności pańskićj korzystać. Co do artykułu treści czy­
sto naukowej, to udaj się pan do dzienników, które działy te tra ­
ktują, — S e w e ry n o w i B. w B e r l i i ie .  Zwracanie manuskryp­
tów, naraziłoby nas na wiele zajęcia bezużytecznego. Żadna re- 
dakcya podobnych obowiązków na sieue nie przyjmuje.

Od Redakcyi.
Staropolskim  zw yczajem  R tdakcya p rze sy ła  C zy­

telnikom swoim życzenie wesołych św iąt.


